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Prezydent Republiki Czeskiej 
w 2001 r. został Honorowym Oby-
watelem Miasta Wrocławia. Rada 
Miejska uzasadniła tę nominację 
pisząc: „Václav Havel jest osobą 
symbolizującą czeską historię naj-
nowszą, ale także osobą symboli-
zującą szansę naszego miasta i re-
gionu na współpracę z czeskimi 
partnerami”.

Václav Havel wielokrotnie w pu-
blicznych wystąpieniach dawał 
wyraz swoim związkom z Wro-
cławiem. Festiwal Czeskiej i Sło-
wackiej Kultury Niezależnej, zor-

ganizowany w 1989 r. w stolicy 
Dolnego Śląska, nazwał uwerturą 
do „aksamitnej rewolucji”.

 W grudniu 1992 r. został dok-
torem honoris causa Uniwersytetu 
Wrocławskiego, a w 2004 Uniwer-
sytetu Warszawskiego. Powiedział 
wtedy: „Mam ogromny szacunek 
do wolnościowych tradycji Uniwer-
sytetu Warszawskiego, dla tradycji 
oporu. Kiedy w 1968 roku u nas 
trwała Praska Wiosna, ja z wielką 
uwagą obserwowałem, co się dzieje 
w Polsce. Odczuwałem potrzebę 
solidaryzowania się z wydarzenia-
mi w Warszawie”.

– Kiedy Václav Havel odbierał na 
Uniwersytecie Wrocławskim tytuł dok-
tora honoris causa, rozpoczął swoje 
przemówienie od słów: „Mam w Pol-
sce wielu przyjaciół”. Myślę, że do tego 
grona należał także Pan Profesor ? 

– To było tak. Odwiedzałem Vác-
lava Havla w dramatycznych momen-
tach we wrześniu 1989 roku w Pra-
dze, tuż przed „aksamitną rewolucją”. 
Przyjechałem do Pragi i nie wiedzia-
łem, gdzie on jest, czy na Hradecz-
ku, czy w więzieniu, a może jednak 
w Pradze? Nie chciałem telefonować, 
bo wiadomo, że Václav Havel był 
wtedy dysydentem i mogę nie dotrzeć 
do niego. Więc poszedłem wprost. 
Rozmawialiśmy i on zapytał, czy ja 
mam dostateczne kontakty w sferach 
rządowych, aby upomnieć się u pre-
miera Mazowieckiego o odpowiedź 
na jego list. Obiecałem, że wiadomość 
przez zaufanych ludzi przekażę. I rze-
czywiście Mazowiecki tę odpowiedź 
wtedy napisał, ale z tego wyniknęła 
bardzo śmieszna sytuacja. Ja o tym 
opowiadam po raz pierwszy, nigdy 

wcześniej o tym nie mówiłem, ale 
było tak, że wtedy w Pradze była na 
placówce jeszcze w ambasadzie stara 
ekipa i nikt nie wiedział, kto ma z tym 
listem pójść do dysydenta! Nie chciał 
iść ani ambasador, ani nikt ważny, 
więc podjął się dostarczenia tego listu 
Havlowi ktoś, będący wtedy rangą ni-
żej, czyli bardzo sympatyczny urzęd-
nik MSZ, Krzysztof Opalski. 

 Z Václavem Havlem spotykałem 
się więc, zanim jeszcze wszedłem 
w sferę polityki, i dlatego trudno mi 
dziś powiedzieć, że byłem blisko z Ha-
vlem. Nigdy na przykład nie mówili-
śmy sobie po imieniu. Dlatego jeżeli 
będziemy mówić o pewnej przyjaźni, 
która wynika z naszych wspólnych 
zainteresowań literackich, a także 
kiedy będziemy mówić o pewnych 
funkcjach państwowych, to oczywi-
ście było to coś więcej niż kontakty 
urzędowe. Ale były też sytuacje, kiedy 
w Pradze mówiący po czesku amba-
sadorowie szli z prezydentem na piwo, 
a on mógł na chwilę odskoczyć od 
trudnych obowiązków. 

Więc kiedy prywatnie byłem ostat-
nio w Pradze a przechodziłem koło 
jego domu i on właśnie przyjechał, to 
mogłem zwyczajnie podejść i poroz-
mawiać sobie tak, jak ze spotkanym 
na ulicy kolegą. Jest to więc – jak na te 
funkcje wysokie, kiedy spotykaliśmy 
się oficjalnie – jest to znajomość na 
pewno bliska. Ja mu zawsze wysy-
łam swoje książki i mam jego książki 
z podpisami. Dlatego do tego szer-
szego kręgu przyjaciół Havla można 
mnie zaliczyć.

– Skoro rozmawiamy o książkach  
i o literaturze, to chciałabym przypo-
mnieć fragment wywiadu z „Tygodnika 
Powszechnego”. Rozmawiał z Panem 
Profesorem Tomasz Fiałkowski i pytał:

„Jak kultura czeska wygląda w po-
równaniu z polską?”

– Różnice między Czechami a Pol-
ską są w tej dziedzinie olbrzymie. Rok 
1989 w czeskiej kulturze stanowi ce-
zurę znacznie wyraźniejszą niż u nas. 
W Polsce o wiele wcześniej można 
było pisać o literaturze emigracyjnej, 

Rozmowa z prof. Jackiem Baluchem, dyrektorem Instytutu Filologii Słowiańskiej Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i kierownikiem Katedry Slawistyki Uniwersytetu Opolskiego

DYPLOMATA,  
BADACZ TWÓRCZOŚCI HRABALA, TŁUMACZ

VÁCLAV HAVEL 
od roku 2001 jest Honorowym Obywatelem Miasta Wrocławia
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Polsko-czeska konferencja w Rogowie Opolskim – przemawia prof. Jacek Baluch, od lewej prof. prof. J. Waszkiewicz,  
Z. Jasiński, Z. Latajka oraz T. Truszyński – Skarbnik Województwa Opolskiego

POLSKO-CZESKIE SPOTKANIA

a już Nagroda Nobla dla Miłosza cał-
kowicie zmieniła sytuację. „Drugi 
obieg” miał u nas spory krąg czytel-
niczy, a czeski „drugi obieg” był sa-
mizdatem klasycznym, jednorazowo 
wydawano 20 egzemplarzy. Jeszcze 
większa przepaść dzieliła kraj i emi-
grację. Emigrantów politycznych po-
zbawiono oficjalnie obywatelstwa albo 
skazano wyrokami sądowymi. U nas 
nikt nie wytaczał sprawy Jerzemu Gie-
droyciowi, natomiast Pawła Tigrida, 
redaktora emigracyjnego kwartalni-
ka „Svìdectvi” i skazano zaocznie na  
14 lat więzienia. 

– Zasypywanie przedziałów po 
1989 roku było chyba trudne rów-
nież psychologicznie, skoro emigracja 
stała się dla społeczeństwa czeskiego 
czymś tak obcym.

– Sytuacja była o wiele gorsza niż 
w Polsce, ale trzeba powiedzieć, że 
część emigrantów wróciła. Giedroyć 
do Polski nie wrócił i trudno go sobie 
wyobrazić w roli ministra kultury, na-
tomiast Pavel Tigrid – emigrant z 1948 
roku – przeniósł się z Paryża do Pragi 
i został najpierw doradcą prezyden-
ta Havla, a potem ministrem kultury 
w rządzie Klausa. Kiedy w roku 1990 
przyjechałem do Pragi objąć stanowi-
sko ambasadora, w witrynach leżały 
książki, które znałem z wydań samiz-
datowych albo emigracyjnych. Szybko 

jednak zauważyłem, że one się źle 
sprzedają. Wyrosło nowe pokolenie 
i to, czym żyli ludzie Praskiej Wiosny, 
a tym bardziej emigranci roku 1948, 
dla olbrzymiej większości młodych 
było już historią. 

– Literatura czeska i znakomite 
czeskie filmy mają u nas w Polsce ty-
siące wielbicieli, ale czy w sprawach 
prostych a równie ważnych, czyli we 
współpracy gospodarczej i w kontak-
tach osobistych możemy się łatwiej 
poznać i rozumieć? Na takie pytania 
dziś i zapewne przez następne lata bę-
dziemy próbowali dawać pozytywną 
odpowiedź. Ale czy na pewno szcze-
rze?

– Nie nazywałbym spraw gospodar-
czych prostymi, w tej sferze bowiem 
może dochodzić do konkurencyjnych 
interesów. Ważne natomiast jest to, 
żeby w tego rodzaju rozmowach nie 
przeszkadzały niepotrzebne uprze-
dzenia, i to – jak sądzę – sprawdza 
się w obecnej rzeczywistości. Cze-
si zresztą zawsze mieli u nas solidną 
opinię jako „gospodarze” właśnie, 
od czasów naszego pozytywizmu, 
a szczególnie w okresie I Republiki, 
czyli czasów międzywojennych. Praw-
da, że tę opinię nadszarpnął czeski so-
cjalizm, wyjątkowo niesympatyczny 
i – mówiąc słowami Kisielewskiego 
– ciemniacki.

To był socjalizm z duszyczką drob-
nomieszczucha, a więc twór wyjątkowo 
odrażający. Teraz to mamy szczęśliwie 
za sobą i w Polsce kochamy Czechów 
nawet czasem w sposób poniekąd irra-
cjonalny, widząc w nich trochę odtrutkę 
na nasze własne kompleksy.

Dodam refleksję historyczną: po  
II wojnie światowej uzyskaliśmy 
z Czechami zupełnie nową granicę. 
Przedwojenna to było tylko kilkadzie-
siąt kilometrów Śląska Cieszyńskiego 
i była granicą konfliktów. Po roku 1989 
zająłem się tłumaczeniem przewodni-
ka po Dolnym Śląsku na język czeski. 
Praca ta uświadomiła mi, że po obu 
stronach jest pustka. I proszę mi uwie-
rzyć, że walka o stworzenie przejść 
granicznych, aby mógł się rozwinąć 
ruch graniczny, była bardzo trudna. 
O zmianach można było rozmawiać 
podczas wspólnych czesko-polskich 
regionalnych konferencji, ale ani 
w Warszawie, ani w Pradze nie było 
zrozumienia dla takich spraw. Bar-
dzo chciałbym, aby ktoś sfinansował 
maleńki projekt przybliżenia się do 
Czechów poprzez nauczenie Polaków 
rzeczy bardzo prostej: prawidłowej 
czeskiej wymowy. Potrzebne są małe 
słowniki i instruktaże językowe, które 
można byłoby kupić nie w księgar-
niach, ale w stacjach benzynowych. To 
by nas bardzo zbliżyło do siebie! 

 Notowała Barbara Folta
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– Pane profesore, vy jste tak skvěle zvládl náš jazyk, že 
jsem oslněna vaší krásnou polštinou! Lituji, že jsem se ne-
mohla zúčastnit slavnosti na Opolské univerzitě, když vám 
předávala doktorát honoris causa. Odkdy mluvíte polsky?

– To je už dávno. Jako student jsem chtěl porozumět Slo-
vanům – těm na jihu, v Jugoslávii, i těm na severu, v Polsku. 
Moje první větší vědecká práce se týkala polsko-českých 
vztahů, byla rozborem polských kronik a letopisů. Tak jsem 
se již na počátku své vědecké dráhy seznamoval s polskými 
středověkými prameny. Tehdejší kontak-
ty bohužel nebyly vždy příliš přátelské. 
Ale já jsem chtěl poznat také jejich novo-
věký vývoj. Před několika lety jsem na-
psal drobnou knížku, která je souhrnem 
mých úvah o dějinách česko-polských 
vztahů, o pozitivních i negativních am-
plitudách při hledání cesty k porozumě-
ní a ke zvládání konfliktů. Byla to pro 
mne příležitost k modelové interpretaci 
mezinárodních vztahů. V těchto stycích 
se často objevoval problém: jak hledat 
porozumění mezi našimi národy v době, 
kdy byly uzavřené hranice? Proto jedna 
z mých prvních cest do zahraničí vedla 
do Polska. Bylo to v roce 1969, rok po 
okupaci Československa! Jako mladý 
student jsem pozoroval tyto události. 
Tenkrát u nás byli také polští vojáci, ale 
nenávist Čechů se neobracela proti Polákům. A to přesto, 
že se bohužel polské vojsko zúčastnilo invaze roku 1968 
a vstoupilo do severních oblastí Česka. 

Tak jsem tenkrát v létě 1969 projezdil Polsko od 
Vratislavi po Białystok, od Krakova po Gdaňsk. Chtěl 
jsem Polákům blíže porozuměnt. Oni sami mi vyprá-
věli o velmi zajímavých polských zkušenostech z října 
1956. Navazoval jsem přátelské styky s lidmi ve vlacích 
a autobusech. Do té doby jsem se vyznal především ve 
středověkých kontaktech mezi našimi národy, ale byl 
jsem velice zvědav, jak se vztahy mezi našimi zeměmi 
rozvíjely později. Vždyť jsme všichni na srovnatelné 
úrovni kulturní, náboženské atd., což je tak důležité pro 
naši středoevropskou identitu. Na jejím základě je také 
možno prohlubovat porozumění. Polská historie se samo-
zřejmě v některých ohledech liší od dějin Slováků, Čechů 
či Němců, ale nese si – v charakteru Poláků – velmi dů-
ležitý rys, totiž národní hrdost, kterou bych česky nazval 
nazval aktivním a zároveň otevřeným vlastenectvím. 
Vy nazíráte na minulost jako na součást svého života. 
Určitým problémem, byť v mnoha ohledech pozitivním, 
je váš polský romantismus. My Češi jsme více praktičtí, 
což má důsledky kladné i záporné. 

K našemu rozhovoru se připojuje Julian Golak, který už 
mnoho let působí ve společnosti Polsko-česko-slovenská so-

Prof. Jaroslav Pánek 
Rozmluva v době konference v Trutnově

– Panie Profesorze, Pan znakomicie opanował nasz 
język, słucham i jestem zachwycona piękną polszczyzną! 
Żałuję, że nie byłam obecna na uroczystości nadania Panu 
doktoratu honoris causa przez Uniwersytet w Opolu. Od ilu 
lat mówi Pan po polsku? 

– Od dawna. Kiedy byłem studentem, chciałem zrozu-
mieć Słowian i tych z Jugosławii, i tych z północy, z Polski. 
Moja pierwsza większa praca naukowa dotyczyła stosunków 
polsko-czeskich, a oparta była na kronikach i rocznikach 

polskich. Tak więc od początku kariery 
historyka zapoznawałem się z polskimi 
źródłami średniowiecznymi. Wtedy te 
kontakty niestety nie były zawsze bar-
dzo przyjazne. Ale ja chciałem także 
poznać czasy nowożytne. Napisałem 
książeczkę, która jest streszczeniem mo-
ich uwag o historii kontaktów polsko-
-czeskich, o amplitudach pozytywów 
i negatywów w szukaniu porozumienia 
oraz wyjaśnianiu konfliktów. Dla mnie 
to była modelowa okazja do interpretacji 
stosunków międzynarodowych. Jednak 
był problem: jak szukać porozumienia 
między narodami w sytuacji zamknię-
tych granic? Dlatego jedna z moich 
pierwszych podróży za granicę to była 
podróż do Polski. W roku 1969! W rok 
po okupacji Czechosłowacji. Jako młody 

student obserwowałem te wydarzenia. Byli wtedy u nas żoł-
nierze polscy, ale nie było nienawiści Czechów do Polaków, 
chociaż niestety wojsko polskie też uczestniczyło w inwazji 
1968 roku, wasze oddziały weszły do północnych Czech. 

Tak więc w roku 1969 przemierzyłem Polskę od Wrocła-
wia do Białegostoku, potem zwiedzałem Gdańsk, Kraków 
itd. Chciałem zrozumieć Polaków. W rozmowach opowia-
dano mi o bardzo interesujących polskich doświadczeniach 
Października 1956 roku. Zawierałem przyjaźnie z ludźmi 
w pociągach i w autobusach. Miałem wcześniej orientację 
w sprawach średniowiecznych, ale byłem bardzo ciekawy, 
jak się rozwinęły stosunki między naszymi krajami później. 
Przecież wszyscy jesteśmy na jednym poziomie kulturo-
wym, religijnym itd. i to jest bardzo ważne dla tożsamości 
środkowoeuropejskiej. Dlatego na tym można budować 
porozumienie. Chociaż Polacy mają historię z trochę innej 
przestrzeni niż Słowacy, Czesi czy Niemcy, to co bardzo 
ważne i cenne w waszym charakterze, to jest wasz honor 
narodowy. Widzicie przeszłość jako część waszego życia. 
Pewnym problemem – choć bardzo pozytywnym – jest wasz 
polski romantyzm. My Czesi jesteśmy praktyczni z konse-
kwencjami pozytywnymi i negatywnymi.

Do naszej rozmowy dołącza się Julian Golak, który od 
wielu lat działa w Stowarzyszeniu Solidarność Polsko-Cze-
sko-Słowacka. Mieszkając od urodzenia w Nowej Rudzie 
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Jaroslav Pánek i Julian Golak 
Rozmowa podczas konferencji w Trutnowie

lidarita. Jelikož od narození žije v Nové Rudě, organizuje 
společenské a kulturní akce společně s Čechy, byl také iniciá-
torem založení polsko-českého Euroregionu „Glacensis”, který 
vytvořil skvělý model přeshraniční hospodářské spolupráce.

Julian Golak:
– Mám radost z našeho setkání, neboť když pozoruji 

polsko-české kontakty, leccos mě trápí. Bohužel byl 
zrušen Generální konzulát České republiky ve Vratislavi, 
současně zanikla bohemistika na Státní vysoké odborné 
škole ve Wałbrzychu, stejně jako Středisko bohemis-
tických výzkumů ve Vrati-
slavi, a to je velice smutné. 
Naštěstí profesor Jacek Ba-
luch, ředitel Ústavu slovan-
ské filologie na Jagellonské 
univerzitě v Krakově, vy-
stoupil s iniciativou na vy-
tvoření Polsko-české vědec-
ké společnosti, shromáždil 
znalce této tematiky a nad-
šence pro polsko-českou 
spolupráci, kteří se chtějí 
zabývat nejen vědeckými 
výzkumy, ale také souži-
tím lidí na pomezí obou 
států. Vždyť máme společ-
nou hranici v délce 420 ki-
lometrů – nejdelší polská 
hranice je právě s Českem. 
Tato skutečnost nám může 
v budoucnosti prospět při 
různých projektech z fondů 
Evropské unie. Trápí mě, že 
navzájem velice málo zná-
me své jazyky – pan profe-
sor Pánek je v tomto ohledu 
velkou výjimkou. A navíc nezavádíme výuku těchto 
jazyků ani v polských, ani v českých školách. 

– Ráda bych doplnila sdělení Pana Juliana, neboť právě 
jeho rodina je dobrým příkladem a vzorem. Jeho nejstarší 
dcera, Joanna Golak, studuje bohemistiku a píše do časo-
pisů články o polsko-české spolupráci, a syn Pavel, taktéž 
student Varšavské Collegium Civitas, již dlouho rediguje 
místní list nazvaný Gazeta Noworudzka.

Julian Golak:
– Joanna nadšeně studuje v Olomouci již třetí rok, ačkoli 

přiznává, že se český jazyk je těžký a vzpírá se rychlému 
zvládnutí. Přesto hodlá napsat magisterskou práci v Česku 
a já doufám, že se stane velmi dobrou tlumočnicí. 

– Pane profesore, vy jste už vychoval řadu doktorandů, 
mohl byste se tedy s námi podělit o své zkušenosti na toto téma 
– jak se mají mladí lidé připravovat na příští úkoly, jejichž pro-
střednictvím budou utvářet rozvíjející se Evropskou unii?

organizuje wspólne z Czechami akcje społeczne i kultural-
ne, a także był inicjatorem powołania do życia Euroregionu 
Polsko-Czeskiego „Glacensis”, który stworzył znakomity 
model dla gospodarczej współpracy transgranicznej. 

Julian Golak: 
– Cieszę się z naszego spotkania, bo obserwując polsko-

-czeskie kontakty martwi mnie to, że niestety zlikwidowa-
no Konsulat Generalny Republiki Czeskiej we Wrocławiu, 
równocześnie zlikwidowano bohemistykę w Państwowej 
Wyższej Szkole Zawodowej w Wałbrzychu, a także Centrum 

Badań Śląskoznawczych i Bo-
hemistycznych we Wrocławiu, 
i jest to bardzo smutne. Szczę-
śliwie profesor Jacek Baluch, 
dyrektor Instytutu Filologii 
Słowiańskiej Uniwersytetu Ja-
giellońskiego wystąpił z inicja-
tywą stworzenia Towarzystwa 
Naukowego Polsko-Czeskiego, 
zgromadził regionalistów i pa-
sjonatów współpracy polsko-
-czeskiej, którzy chcą się zająć 
nie tylko prowadzeniem badań 
naukowych, ale też współży-
ciem ludzi z pogranicza dwóch 
państw. Mamy w wojewódz-
twie dolnośląskim przecież 
aż 420 kilometrów wspólnej 
granicy, najdłuższa polska gra-
nica jest właśnie z Czechami. 
Ten fakt może się przełożyć 
w przyszłości na różne wspól-
ne projekty z funduszów Unii 
Europejskiej. Mnie boli, że my 
wzajemnie bardzo słabo znamy 
nasze języki – pan profesor jest 

pod tym względem wielkim wyjątkiem. Tymczasem nadal 
nie prowadzimy nauki tych języków ani w polskich, ani 
w czeskich szkołach. 

– Chciałabym uzupełnić wypowiedź Pana Juliana poda-
jąc za przykład jego rodzinę, bo właśnie najstarsza córka, 
Joanna Golak, jest studentką bohemistyki i także pisze ar-
tykuły do czasopism na tematy współpracy polsko-czeskiej, 
a syn Paweł, również student Collegium Civitas w Warsza-
wie od dawna redaguje „Gazetę Noworudzką”. 

Julian Golak:
– Joanna studiuje obecnie w Ołomuńcu z zapałem, chociaż 

przyznaje, że język czeski jest bardzo trudny do szybkiego 
opanowania. Liczę, że zostanie bardzo dobrym tłumaczem.

– Pan Profesor wychował już wielu doktorantów, więc 
proszę się podzielić swoimi doświadczeniami na temat – jak 
młodzi ludzie powinni przygotować się do przyszłych zadań, 
jakie stworzy rozwijająca się Unia Europejska?



Spotkajmy się we Wrocławiu6

Prof. Jaroslav Pánek:
– Pokud jde o studenty a doktorandy, domnívám se, že 

pro každého z nich je důležité co nejlepší poznání zvolené 
oblasti, ať již jde o jazyk, historii či literaturu. Aby každý 
z nich mohl být v něčem opravdu dobrý, je třeba proniknout 
do hloubky, neboť teprve potom se vyjevují nové, stále po-
četnější problémy, které je třeba řešit. Nejdůležitější je, aby 
byl absolvent vysoké školy dobře připraven po metodické 
stránce, ať již k vědecké práci, nebo k praktické činnosti, aby 
se snažil být v některých oblastech 
skutečným znalcem, což mu umožní 
připravit se i k praktickému životu. 
Toto zdůrazňuji svým doktorandům. 
Nikdo neví, jak rozmanité potřeby 
se dostaví, ale pokud je člověk meto-
dicky připraven, není třeba se obávat 
budoucích výzev.

Julian Golak:
– Já toužím po tom, abychom se 

společně – Češi i Poláci – zabývali 
oživením některých vylidněných míst 
ležících v polsko-českém pohraničí, 
kupříkladu v Bystřických horách. 
Uvedu jeden příklad ze života: nej-
větší okres na polské straně je kladský 
okres. Z této oblasti za posledních 
osm let natrvalo odešlo každoročně 
tisíc osob. Odstěhovalo se osm tisíc 
lidí, možná navždy, což odpovídá 
obyvatelstvu jednoho malého měs-
tečka. Tito lidé tu zřejmě nenachá-
zeli odpovídající podmínky k životu. 
Proto je moje veliká touha, aby další 
už neodcházeli a aby se ti minulí vrátili. Pomozme přesvěd-
čovat mladé lidi, aby tu zakládali rodiny a aby tu chtěli žít 
– to je naše poslání. Oživme pohraničí! 

Prof. Jaroslav Pánek:
– Možná by pro vás byla zajímavá iniciativa Univerzity Par-

dubice. Tamní děkan filozofické fakulty prof. Petr Vorel přišel 
s ideou „Slavistika v Evropské unii” a jako partnery si vybral 
Polsko, Slovinsko a Bulharsko. Nyní již probíhají bakalářské 
kursy, také v polském jazyce a o polských reáliích, mimo jiné 
o hospodářství a obchodní výměně. Absolventi těchto kursů 
se nikdy nestanou filology, nemají zapotřebí, aby se zabývali 
řekněme detaily ve výslovnisti polských nosovek, nebudou 
z nich korektoři polských textů… Podle mého mínění jsou 
nejvíce zapotřebí lidé, kteří dokáží rozvíjet praktické vztahy, 
jsou schopni bez obtíží se domluvit v jazyce souseda, znají jeho 
kulturu, literaturu a historii. Oni nebudou ani profesionálními 
historiky, ale specialisty v navazování reálných kontaktů již 
nyní i v budoucnosti. Právě takové vzdělávání by mohlo být 
zvláště zajímavé pro mladé lidi v pohraničí. A stalo by se 
krásným i potřebným posláním. 

– Děkuji vám oběma za rozhovor a těším se na další 
podněty, jak bude možné rozvinout spolupráci v polsko-
-českém pohraničí. 

Tekst czeski Jaroslav Pánek

Prof. Jaroslav Pánek:
– Jeśli mówimy o studentach i doktorantach, to myślę, 

że dla każdego ważne jest poznanie obranej dziedziny jak 
najlepiej, może to być język, historia czy literatura. Aby 
być w czymś bardzo dobrym, trzeba wnikać w problemy 
do głębi, bo potem ujawniają się nowe, coraz liczniejsze. 
Najważniejsze, aby absolwent był metodycznie przygoto-
wany do pracy naukowej lub praktycznej i aby starał się 
być w niektórych tematach prawdziwym znawcą, a to mu 

ułatwi przygotowanie się do bardziej 
praktycznego życia. Ja to zawsze mó-
wię moim doktorantom. Nikt nie wie, 
jakie będą potrzeby, ale jeśli jest się 
metodycznie przygotowanym, to nie 
trzeba się bać wyzwań. 

Julian Golak:
– Ja marzę o tym, abyśmy razem 

– Czesi i Polacy – zajęli się ożywie-
niem niektórych wyludnionych miej-
scowości leżących na pograniczu 
polsko-czeskim, chociażby w Górach 
Bystrzyckich. Oto przykład z życia: 
największym powiatem po polskiej 
stronie jest powiat kłodzki. Z tego te-
renu od ośmiu lat co roku wyjeżdża na 
stałe około tysiąc osób. Osiem tysię-
cy ludzi wyemigrowało, być może na 
zawsze, a jest to odpowiednik liczby 
ludności jednego małego miasteczka. 
Widocznie ci ludzie nie widzieli tu 
dla siebie odpowiednich warunków 
do życia. Moim gorącym pragnieniem 
jest, aby nowi mieszkańcy już nie wy-

jeżdżali, a dawni wrócili. Pomagajmy przekonać młodych, 
aby zechcieli tu zakładać rodziny i tu mieszkać – to jest nasza 
misja. Ożywmy pogranicze!

Prof. Jaroslav Pánek:
- Może interesującym dla Państwa byłaby inicjatywa 

Uniwersytetu w Pardubicach. Tamtejszy dziekan wydziału 
filozoficznego, prof. Petr Vorel wystąpił z ideą „Slawistyka 
w Unii Europejskiej” i za partnerów wybrał Polskę, Sło-
wenię i Bułgarię. Są już prowadzone kursy dla licencjatu 
także w języku polskim i na temat realiów polskich, czyli 
o gospodarce i wymianie handlowej. Absolwenci nie będą 
nigdy filologami, bo nie ma takiej potrzeby, aby specjali-
zowali się w subtelnościach wymowy „ę” lub „ą”, nie będą 
korektorami tekstów… Według mnie najbardziej potrzebni 
są ludzie umiejący rozwijać stosunki praktyczne, swobodnie 
komunikować się w języku sąsiada, znający jego kulturę, 
literaturę i historię. Oni nie będą zawodowymi historykami, 
ale specjalistami w nawiązywaniu praktycznych kontaktów 
już dziś i w przyszłości. To właśnie powinno być interesują-
ce zajęcie dla mieszkańców pogranicza. A idea jest bardzo 
piękna i potrzebna. 

– Dziękując obu Panom za rozmowę liczę na dalsze po-
mysły na temat, jak ożywić współpracę na pograniczu.

Tekst polski Barbara Folta

Ewa i Julian Golakowie z dziećmi, 2000 r.
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Wrocławski poeta buntownik
We Wrocławiu na ulicy Rzeźniczej, obok mieszczącej 

się w pobliżu Teatru Współczesnego restauracji „JaDka“ 
znajduje się poświęcona mu mała tablica: „Rafał Wojaczek, 
legendarny poeta, mieszkał we Wrocławiu w latach od 1964 
do 1971. Tutaj po raz pierwszy recytował swój słynny wiersz 
„Ojczyzna” – „Matka mądra jak wieża Kościoła...“.

Wojaczek, urodzony w 1945 roku w Mikołowie na Górnym 
Śląsku, był uważany za jednego z młodych gniewnych literatu-
ry polskiej w latach sześćdziesiątych ubiegłego wieku. W 1976 
roku ukazały się jego utwory zebrane. Był to niewielki tomik. 
W wieku 26 lat w 1971 roku Wojaczek popełnił samobójstwo 
we Wrocławiu, zażywając mieszaninę leków. Z powodu jego 
bezkompromisowości i buntu nazywano go, w zależności 
od nastawienia do niego, ironicznie lub z podziwem „wro-
cławskim Rimbaudem”. Tak czy owak jest on dziś klasykiem 
polskiej literatury.

O godzinie porannej
Lecz nie rześkiej jak krzyk
Nowo narodzonego
Tylko mdłej jak konanie
Że idącemu nawet
Odgłos mojej nędzy
Wśród świtających domów
Zdawał się nie powstawać
Choć tak zazwyczaj donośny
I nie było mi zimno
Choć wracałem z czuwania
Odprawiwszy pociągi
Do Ultima Thule
A także podmiejskie
Już nawet nie bolejąc
Nad przymusem powrotu
Do zakisłej rozpaczy
Wynajętego pokoju
Tyle wiedząc że kolej
Ma zawsze ciągłość sezonu
I kiedy tak wracałem

Bez radości wściekłości
Już prawie obojętnie
Przechodząc obok luster
Też obojętnych szyb
I nie mówiąc do siebie
I nie czując parzenia
Opuchniętych stóp
Bowiem wcześniej wypiłem
Niedużą buteleczkę
Taniego kosmetyku
By sprowokować serce
Do żywszego działania
Gwoli pokonania
Tej mej smutnej drogi
I gdy wszedłem na rynek
I szedłem dalej mimo
Jego architektury
Opiewanej w każdym
Szkolnym podręczniku
Wtedy stało się właśnie
To o czym teraz donieść

Chcę z dbałością o szczegół
Snując pilną litanię
Więc gdy prawie za sobą
Miałem rynek z ratuszem
Do którego umyślnie
Podążają pielgrzymki
Szkolnych wycieczek
 Kiedy
Przeszedłem przed wystawą
Magazynu mód męskich
Gdzie za szybą stał Czarny
Zaklęty w manekin
I rządził wszystkim
 Wtedy
Ile kamieni w bruku
– tak właśnie pomyślałem
Ile kamieni w bruku
Tyle kobiet ujrzałem
Tylu kobiet doznałem
Na tym pustym rynku
I wszystkie były Panią

Breslaus rebellischer Poet
In Breslau wird ihm in der ul. Rzeźnicza neben dem 

Theaterrestaurant „JaDka“ mit einer kleinen Tafel gedacht: 
„Rafał Wojaczek, legendärer Dichter, lebte in Wrocław 
von 1964 bis 1971. Hier rezitierte er zum ersten Mal sein 
berühmtes Gedicht „Heimat” – „Matka mądra jak wieża 
kościelna” (Die Mutter weise wie der Kirchturm).

Der 1945 in Mikolow (Schlesien) geborene Wojaczek, gilt 
als einer der jungen Wilden der polnischen Literatur in den 
sechziger Jahren des vorigen Jahrhunderts. 1976 erschienen 
seine gesammelten Werke (Utwory zebrane). Es ist ein dünnes 
Werk. Wojaczek beging 1971 26-jährig in Breslau Selbstmord 
mit einem Medikamentencoctail. Wegen seiner Kompromiss-
losigkeit und seiner Auflehnung nannte man ihn je nach Zu-
neigung spöttisch oder bewundernd „Rimbaud von Wrocław”. 
Gleichviel, heute ist er ein Klassiker der polnischen Literatur.

Michael Kleineidam

Zur Morgenstunde 
Aber nicht frisch wie der Schrei
Eines Neugeborenen
Nur fade wie langsames Sterben
So dass selbst beim Gehen
Inmitten schläfriger Häuser
Kein Echo meines Elends
Das gewöhnlich so stark ist
Entstand
Mir war nicht kalt
Obgleich wachgehalten 
Durch die Abfertigung der Züge
Nach Ultima Thule
Und auch in die Vorstadt
Er tat nicht einmal weh
Der Zwang zur Rückkehr
In die modrige Trostlosigkeit
Des gemieteten Zimmers
Im Wissen bei der Bahn
Geht die Saison weiter
Und so kam ich zurück
Ohne Lust am Zorn

Beinah gleichgültig
Vorübergehend im Spiegel
Gleichgültiger Scheiben
Nicht mit mir redend
Nicht spürend das Brennen 
Geschwollener Füße
Ich hatte zuvor geleert
Ein kleines Fläschchen
Des billigen Kosmetikums 
Zur Anregung des Herzens 
Zu lebendigerem Handeln 
Und zur Bewältigung 
Meines leidvollen Weges 
Und als ich den Markt betrat
Und weiterging
Trotz seiner Architektur
Die in jedem Schulbuch
Besungen wird
Da geschah 
Was ich jetzt erzählen möchte
Mit Sorgfalt für das Detail
Eine Litanei ausbreiten

Also als ich den Markt mit dem Rathaus
Fast hinter mir hatte
Wohin die Pilgergruppen der 
Schulausflüge 
Zielstrebig geführt werden
 Während
Ich an dem Fenster des Geschäftes
Für Herrenmoden vorbeiging
Wo hinter der Scheibe der Schwarze 
stand
Verwunschen in eine 
Schaufensterpuppe
Herrschte er über alles
 Dann
Wie viele Pflastersteine
– genau das hab’ ich gedacht
Wie viele Pflastersteine
So viele Frauen sah ich
So viele Frauen genoss ich
Auf diesem leeren Markt
Und alle waren Sie.

tłumaczył na niemiecki Michael Kleineidam

Piosenka uliczna Rafał Wojaczek 

Straßenlied Rafał Wojaczek
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PIELGRZYMKA DO DZIELNICY CZTERECH ŚWIĄTYŃ 

W tym roku pielgrzymkę poprowadził środowiskowy 
koordynator Dolnośląskiego Festiwalu Nauki prof. dr hab.
Adam Jezierski, od nowego roku akademickiego Prorektor 
ds. Nauki Uniwersytetu Wrocławskiego. Oto jego refleksja:

- W Dzielnicy Czterech Świątyń uczymy się wzajemnego 
szacunku, ale tolerancja i szacunek nie wystarczą. Nasze 
pielgrzymki tutaj mają służyć lepszemu wzajemnemu zro-
zumieniu i pokochaniu; a jeżeli na naszego brata ktoś pod-
niesie rękę, to staniemy w jego obronie. Uczymy się życia 
we wspólnocie wrocławian, we wspólnocie ludzi. Nawią-
zując do słów ks. Aleksandra Konachowicza, powtarzajmy: 
każdy człowiek jest równy drugiemu człowiekowi...

 Świątynię rzymskokatolicką przy ul. św. Antoniego 
10 lat temu objęli ojcowie Paulini...

Rabin Icchak Rapoport przypomniał, że wrocławska 
gmina żydowska ma ponad 800 lat...

Ksiądz proboszcz Marcin Orawski mówił o historii ko-
ścioła luterańskiego... – A ja chciałbym przypomnieć, co się 
działo w latach 1618 – 1648. Była to religijna wojna 30-letnia, 
która toczyła się tu, na terenie tych ziem. O tamtych czasach 
przypominają sławne Kościoły Pokoju z Jawora i Świdnicy. 
My odwiedzając dziś Dzielnicę Czterech Świątyń uczymy 
się życia w pokoju, życia między braćmi. Różnice ideolo-
giczne naprawdę nie mają specjalnego znaczenia.

Tu na ziemi dolnośląskiej zrodziła się sentencja ła-
cińska:

EGO sum COR, czyli CATOLICUS – katolik,
 ORTODOX – prawosławny,
 REFORMATUS – protestant

COR – to po łacinie SERCE.

Katedra prawosławna Narodzenia Przenajświętszej Bogarodzicy

Synagoga Pod Białym Bocianem 

Ks. Aleksander Konachowicz

Rabin Icchak Rappoport

O. Mariusz Tabulski

Ks. Marcin Orawski
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PIELGRZYMKA DO DZIELNICY CZTERECH ŚWIĄTYŃ 

Prof. Alicja Chybicka podczas wykładu mówiła 
o terapii genowej, którą wprowadziła eksperymentalnie 
w 2000 roku, lecząc dzieci w Klinice Transplantologii 
Szpiku, Onkologii i Hematologii Akademii Medycznej:

Poznałam ogromną literaturę na ten temat i postano-
wiłam spróbować. Był to eksperyment dotąd stosowany 
głównie u pacjentów dorosłych. Bez biochemików byłoby 
to niemożliwe. To oni w swoich laboratoriach syntetyzują 

fragmenty genu, który jest uszkodzony i jest jednym ze 
sprawców choroby. 

Trzeba zahamować jeden z genów odpowiedzialnych 
za odporność komórki na chemioterapię. Zsytetyzowane 
fragmenty genu podaje się dożylnie pacjentowi odporne-
mu na tradycyjne metody leczenia. I ów substrakt wędruje 
z krwią do miejsca, gdzie są komórki nowotworowe, tam 
przyłącza się do konkretnego genu jako hamulec i zmniej-
sza jego ekspresję. Definicja pojęcia terapii genowej jest 
skomplikowana, gdyż może oznaczać leczenie – czyli 
naprawę uszkodzonych genów, ale też leczenie genami 
– czyli substytucję lub hamowanie genów. Najważniejsze 
jest wczesne rozpoznanie nowotworów, w najbardziej 
nadającej się do leczenia fazie, zanim wystąpią bardzo 
groźne objawy. Kiedy Urząd Miasta Wrocławia wspólnie 
z naszą kliniką przygotował program, przebadaliśmy pięć 
i pół tysiąca dzieci. I cóż się okazało! Nie wykryliśmy 
ani jednego przypadku choroby nowotworowej, ale tylko 
trzy i pół procent dzieci na 5521 było całkowicie zdrowe! 
Należy stale badać wszystkie dzieci, bo od kiedy w szko-
łach nie ma pediatrów, zdrowie dziecka jest tylko troską 
rodziców. Kiedy rodzice są zapracowani i dzieci się nie 
skarżą, to efekt jest taki, że w klinice zjawiają się pacjenci 
z wysoko zaawansowanymi nowotworami. 

Rzymskokatolicka parafia pw. św. Mikołaja i klasztor Ojców PaulinówKościół ewangelicki Opatrzności Bożej 
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Ząbkowice Śląskie, po raz siódmy, współorganizo-
wały Dolnośląski Festiwal Nauki. Cechą szczególną 
tej edycji Festiwalu poza „podróżowaniem” po świecie 
nauk był zamysł promocji wybranego krajobrazu kul-
turowego regionu i piękna Ziemi Ząbkowickiej, znanej 
z fortecy w Srebrnej Górze, kopalni złota w Złotym 
Stoku, klasztoru Cystersów w Henrykowie, średnio-
wiecznych Ziębic, pałacu w Kamieńcu i Szlaku Bardz-
kich Cudów.

Grupa ratowników Polskiego Towarzystwa Medycy-
ny Ratunkowej prowadziła szkolenia z zakresu udziela-
nia pierwszej pomocy ofiarom wypadków drogowych. 
Na zajęciach pod frapującymi tytułami: „Wypadek dro-
gowy – ratować czy uciekać?”, „Pan kierowca chyba 
nie żyje? Co robić?”, młodzież uczyła się umiejętności 
diagnozowania poszkodowanego, sposobu jego bez-
piecznej ewakuacji z pojazdu oraz udzielania pierwszej 
pomocy podczas tzw. złotej godziny. 

Wykłady przyrodnicze i pokazy terenowe zgroma-
dziły rzesze słuchaczy z Ząbkowic Śl., Kowar, Świd-
nicy, Kłodzka, a uczniowie podzieleni na grupy brali 
udział w terenowych zajęciach geologicznych „Rzeki, 
morze i magma – twórcy okolic Barda” oraz w bada-
niach dendrologicznych w terenie. 

Hitem okazała się wieczorna wyprawa do rezer-
watu Skałki Stoleckie, gdzie licealiści nasłuchiwali 
i nagrywali głosy nietoperzy. Szukali odpowiedzi na 
pytanie „Dlaczego nietoperze latają w nocy i wiszą 
głowami w dół”. Mimo niesprzyjającej, deszczowej 
pogody wszyscy z zachwytem podziwiali prawdziwe 
nietoperze. Przeprowadzony następnego dnia w Ząb-
kowicach Śl. wykład „Świat widziany uszami nietope-
rzy” pozwolił uczestnikom lepiej poznać te niezwykłe 
ssaki i posłuchać efektownego dźwięku polującego 
nietoperza. 

Zajęcia festiwalowe prowadzone w salach Uniwer-
sytetu Ekonomicznego i Zespołu Szkół Ponadgimna-
zjalnych w Ząbkowicach Śl. upłynęły pod znakiem 
techniki i podróży. Techniki używane przez współcze-
sne wojsko polskie przybliżali pracownicy Wojskowej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Lądowych, mówiąc o wy-
zwaniach współczesnej techniki wojskowej w zwalcza-
niu terroryzmu na przykładzie lokalnych konfliktów 
zbrojnych. 

Blok dotyczący systemów transportowych otwierała 
dyskusja „Samochód czy tramwaj – słów kilka o przy-
szłości transportu w miastach”. Jak co roku prawdziwe 
tłumy zgromadziły pokazy chemiczne „Eksperyment 
w chemii”.

Dr inż. Barbara Mianowska

Krajobrazy kulturowe  
w ząbkowickich sesjach Festiwalu Nauki
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O melancholijnej naturze dawnych 
(Dolno)�l�zaków

Mistycyzm w XXI wieku brzmi jak archaizm. Na dodatek mistycyzm w sztuce! Zakonnicy 
le��cy krzy�em przed o�tarzem. Stygmatycy doznaj�cy apokaliptycznych wizji. Wiara 
w mo�liwo�� po��czenia si� z Bogiem, wiara w mo�liwo�� zespolenia pierwiastków niebia�skich 
i ziemskich. Przecie� mistycy nie istniej�, przecie� mistyków nie widzimy. Nie widzimy równie�
pi�knej sztuki, znajduj�cej si� w barokowych ko�cio�ach na Dolnym �l�sku. Na przyk�ad
�wi�tynia  p.w. �w. Jadwigi w Sadlnie, obchodz�ca w tym roku 250-lecie istnienia. Wydaje si�
niepozornym, zwyk�ym ko�cio�em, jakich wiele na tych „nieciekawych” terenach. Jednak 
dzisiejsze wyk�ady, które odby�y si� w �wi�tyni zmieni�y pogl�d na temat rzekomej „zwyk�o�ci”
naszego ko�cio�a.

Wyk�ad „Sztuka i mistyka na �l�sku w 
dobie baroku” zosta� poprowadzony przez 
mgra Grzegorza Wojturskiego z Muzeum 
Narodowego we Wroc�awiu. Podstawowe 
pytanie brzmia�o: czym jest mistycyzm?  

S�owo pochodzi z greki i w swym 
g��bokim znaczeniu dotyka Tajemnicy. 
Mistyk jest osob� uznaj�c� mo�liwo��
bezpo�redniego kontaktu z Bogiem, 
poznawanego poprzez intuicj� i objawienie. 
Ju� w staro�ytno�ci Platon i Filon 
z Aleksandrii wypowiadali si� na temat 
mistycyzmu, a jego prekursorami w filozofii 
chrze�cija�skiej byli �w. Augustyn i Orygenes. 
Ch�� zjednoczenia z Bogiem wed�ug
�redniowiecznych twórców dzieli�a si� na 3 
etapy: oczyszczenia z grzechów, o�wiecenia,
ostatecznego zjednoczenia z Bogiem, 
objawiaj�cego si� gotowo�ci� do po�wi�ce�,
mi�owania Boga dla Jego samego, „bez 
�adnych korzy�ci lub podtekstów”. 

�l�skie przyk�ady sztuki mistycznej 
wywodz� si� z kultury �redniowiecznej. 
Wtedy to, wielcy my�liciele, jak, np. Mistrz 
Eckhart czy �w. Franciszek, postuluj�cy, by 
ludzie szli drog� objawianie. Wa�n� rol� w 
„promowaniu” idei mistycyzmu odegra�a
poezja �w. Bonawentury. 

Twórczo�� i filozofia tych wielkich 
ludzi �redniowiecza wp�yn��a na rozwój 
kultury mistycznej w Nadrenii, a st�d ta my�l

rozprzestrzeni�a si� na ca�� Europ�, m.in. na 
�l�sk. Motywy  Chrystusa Bole�ciwego,
krzy�y przedstawiaj�cych rany Zbawiciela czy 

Piety by�y dla charakterystyczne nadre�skiej
sztuki.. Magister Wojturski na podstawie zdj��
zademonstrowa�, jak �redniowieczni arty�ci
starali si� wp�yn�� na psychik� odbiorcy. Na 
przyk�ad nienaturalnie wyd�u�one cia�a, 
ukazywa�y cierpienia umieraj�cego Chrystusa 
i zrozpaczonej Marii; dzi�ki temu cz�owiek
doznawa� najpierw wspó�czucia, potem za�
do�wiadcza� ból namalowanych postaci winien 
by� na niego przej��. Ból Chrystusa, ukazany 
przez  anonimowych mistycznych twórców, 
stawa� si� to�samy z grzechami cz�owieka,
odbiorcy, który doprowadzony do pewnego 
rodzaju katharsis, mia� odczu� pe�ni� mi�o�ci
do Boga. Sztuka zatem nie s�u�y�a celom 
estetycznym, wkomponowywa�a si�

�wi�t�, czyli poca�unku w policzek Jezusa. 
�l�scy twórcy odwo�ywali si� równie� do 
Pasji Jezusa, wiele obrazów Willmanna 
ukazuje Drog� Krzy�ow� Chrystusa i Jego 
�mierci na Golgocie. 

Pan Wojturski prezentowa� obrazy 
innych artystów, w tym do lutera�skich 
koncepcji mistycyzmu, przenikaj�cych si�
z katolickimi. Takim obrazem jest Dzieci�tko
Jezus – Salwator zes�any na ziemi� z Ko�cio�a
Pokoju w Jaworze. Dziecko le�y na nagiej, 
pustej ziemi. Zaskakuj�ca metafora – dziecko 
przygniecione krzy�em. Otacza je ciemno��.
Nie ma nikogo, kto móg�by je podnie��.
Wznosi wzrok z t�sknot� i p�aczem (?) w 
jedynym mo�liwym kierunku – ku górze. Tam 
za�, na czarnym niebie znajduje si� rodzaj 
portalu, z którego roztacza si� jasno�� – 
symbol Ojca, zsy�aj�cego Umi�owanego Syna 
w mrok ludzkiego z�a. 

Tematyka �l�skiego mistycyzmu ��czy
si� równie� z niezliczon� ilo�ci� obrazów 
�wi�tych, m.in. Bernarda z Clairvoix czy 
Antoniego Padewskiego. Zamys�em artystów 
by�o ukazanie, �e ka�dy cz�owiek, ka�dy
zwyk�y �miertelnik, mo�e dost�pi� po��czenia 
z Bogiem. 

Echa sztuki barokowej s� zatem wci��
widoczne, zwykle wchodz�c do ko�cio�a nie 
zwracamy uwagi na kunsztowne malowid�a,
a sk�adaj�ce si� przecie� na dziedzictwo 

�l�ska. Tylko nieliczni, potrafi� odkry� pi�kno
dzie� barokowych, tylko nieliczni zauwa�aj�
niepowtarzalny styl naszych ko�cio�ów.

Artur Tanona IIe 

O baroku s�ów kilka 
Z okazji 250-lecia wystroju ko�cio�a parafialnego pod wezwaniem �w. Jadwigi w Z�bkowicach 
�l. uczniowie szkó� ponadgimnazjalnych uczestniczyli w warsztatach po�wi�conych sztuce 
barokowej. By�o powa�nie i wznio�le, jak na miejsce i temat przysta�o.

Jeste�cie super! 

Tymi s�owami ks. Jan Sroka przywita� nas przed ko�cio�em. We wn�trzu panowa�  nastrój i�cie
XVII- wieczny wprowadzony przez malarstwo z tego okresu.  W odleg�e czasy przeniós� nas tak�e
swym �piewem chór dziewcz�t z Gimnazjum nr1. Za�piewa�y one wspaniale „Alleluja” Józefa 
Haydna.

Odbywały się również zajęcia tematycznie związane z kul-
turą i sztuką regionu, a przewodnicy niestrudzenie wędrowali 
z uczestnikami Festiwalu „Szlakiem bardzkich cudów”. Przy-
pomniano niezwykłą historię figurki Matki Bożej Bardzkiej 
zwanej Madonną Uśmiechniętą, która jest najstarszą drewnia-
ną rzeźbą romańską na Dolnym Śląsku. Niektóre grupy wy-
bierały trasę 14 kaplic różańcowych, wzniesionych z inicjaty-
wy redemptorystów w latach 1903-1939. Podczas trwania XI 
DFN w Ząbkowicach Śl., jako impreza towarzysząca, odbyła 
się bardzo interesująca i bogata w treść konferencja historycz-
na promująca projekt „Szlak sakralnej sztuki barokowej im. 
Michaela Willmanna”.

Ogółem w tym roku w Ząbkowicach Śl. i Bardzie uczest-
niczyło prawie 3000 osób, w tym również dzieci i młodzież 
spoza terenu Ząbkowic, m.in. z Kowar, Pszenna, Świdnicy, 
Kamieńca Ząbkowickiego, Bystrzycy Kłodzkiej, Przedboro-
wej, Ziębic, Niemczy, Kłodzka.
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Bardzo się cieszę, że u nas powstał Uniwersytet Trzecie-
go Wieku. Stworzenie UTW na naszej uczelni traktujemy 
jako społeczne zobowiązanie wobec całego naszego regio-
nu. Bowiem misją uczelni jest nie tylko kształcić młodych 
ludzi, ale też wpisywać się w proces uczenia ustawicznego. 
Takie są czasy. Każda wyższa uczelnia powinna swoją 
cegiełkę do tego procesu wnosić. A także jest nam miło, że 
dajemy radość i sporą wartość seniorom, z których część 
jest dość młoda, bo Polska jest krajem najmłodszych eme-
rytów i rencistów w Europie. Myślę także, że nasz kraj 
czeka być może jeszcze inny proces, kiedy część rencistów 
i emerytów będzie się wtórnie aktywizować zawodowo. 
Jeśli my poprzez inicjatywę Uniwersytetu Trzeciego Wieku 
w jakiejś mierze do tego się przyczynimy, to także dla nas 
będzie to duża radość i satysfakcja. 

Jest to także z naszej strony gest w stronę naszych absol-
wentów, bo chcemy zacieśniać te związki z absolwentami, 
a mamy świadomość, że niemała część z 150 słuchaczy 
UTW to są nasi absolwenci. 

UNIWERSYTET EKONOMICZNY

W nowym roku akademickim 150 studentów w wieku 
od 55 do 85 lat wkroczyło w progi uczelni. Do zadań 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku należy propagowanie 
aktywnego trybu życia, poprawa sprawności psychicznej 
i fizycznej studentów oraz rozwijanie zainteresowań na-
ukowych. Funkcję pełnomocnika rektora do spraw UTW 
przyjęła prof. dr hab. inż. Zofia Hasińska, która powitała 
nowych studentów w progu uczelni ciepło i serdecznie, 
stwarzając podopiecznym miłą i przyjazną atmosferę.  
Poprzez osobiste zaangażowanie Pani Profesor pragnie  
stworzyć ciekawy program edukacyjny, poprawiający 
jakość życia studentów – „w trzecim wieku”. 

Prof. dr hab. Bogusław Fiedor
Rektor Uniwersytetu Ekonomicznego we Wrocławiu
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Wybitny polski tenor śpiewa co 
roku w Kudowie podczas Festiwalu 
Moniuszkowskiego. W roku przy-
szłym będzie obchodził Jubileusz  
90-lecia. Urodził się 28.09.1919 w To-
runiu. W wieku 20 lat zadebiutował 
na występie publicznym w Zamościu, 
a pierwszy raz na scenie operowej wy-
stąpił w Operze Śląskiej w Bytomiu 
w roli Alfreda w Traviacie Verdiego. 
W latach 1946–1960 był solistą tego 
śląskiego teatru, a od 1957 jest także 
solistą Opery Warszawskiej. Śpiewał 

na scenach Bułgarii, Czechosłowacji, 
Francji, Hiszpanii, Izraela, Jugosławii, 
Luksemburgu, Meksyku, Niemiec, 
Portugalii, Rosji, Słowacji, Szwaj-
carii, USA, Węgier i Włoch. Sławę 
wśród polskich melomanów zdobył 
kreacjami Jontka w Halce i Stefana 
w Strasznym dworze oraz Flisie i Hra-
binie Stanisława Moniuszki.

Latem podczas 46. Festiwalu Mo-
niuszkowskiego Bogdan Paprocki 
opowiadał o swoim debiucie w roli 
Jontka. 

– Już w konspiracyjnych kon-
certach podczas okupacji śpie-
wałem arie z Halki, ale częściej 
ze Strasznego dworu, bo to były 
śpiewy patriotyczne. Natomiast 
Jontka na scenie zaśpiewałem  
7 czerwca 1947 roku, ale opowiem, 
jak do tego doszło. Między Ope-
rą Śląską a Operą z Ostrawy była 
współpraca i właśnie w 1947 roku 
zespół miał wystąpić w Czecho-
słowacji z przedstawieniem Halki. 
Byli u nas świetni tenorzy i Jontka 
mieli śpiewać aż trzej: Lesław Fin-
ce, Wacław Domieniecki i Franci-

szek Arno. Były próby przed wy-
stępami i brał w nich udział cały 
zespół, ale Fince i Arno już wiele 
razy śpiewali Jontka, więc próba 
miała być tylko dla Domienieckie-
go. Tymczasem on się rozchoro-
wał i dyrektor Silik zawołał: Kuba 
– bo tak mnie nazywano – czy ty 
umiesz Jontka? Ja mówię: umiem. 
No to chodź na scenę! I w tym 
zagranicznym tournée wystąpiłem 
pierwszy raz w roli Jontka. 

Fotografie przysłała nam  
Anna Lewandowicz z Warszawy

150 LAT OD PRAPREMIERY „HALKI”

Bogdan Paprocki

Barbara Folta i Bogdan Paprocki

Dwaj tenorzy: Bogdan Paprocki i Dariusz Stachura
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– Panie Profesorze, proszę o roz-
mowę na temat sąsiadów, czyli Cze-
chów.

– Czechy to kraj mało znany  
Polakom. 

– Ale ja wiem, że wiele miesięcy, 
a może i lat spędził Pan w tym kraju, 
prowadząc badania naukowe, aby je 
potem przedstawić w książkach i in-
nych publikacjach.

– Moje zainteresowa-
nia zaczęły się od regionu, 
a pierwsze prace naukowe 
były związane z działalno-
ścią w społecznym ruchu 
regionalnym. Celem było 
dostarczenie materiałów na-
uczycielom do prowadzenia 
edukacji regionalnej. A kon-
takty z Polskim Związkiem 
Kulturalno-Oświatowym 
w Czechosłowacji wpłynęły 
na kształtowanie moich hi-
storycznych zainteresowań 
naukowych. Uczęszczałem 
na seminaria doktoranckie, 
a w 1974 roku otrzymałem 
stypendium im. Wiktora 
Gorzołki, które pozwoliło 
mi na rozpoczęcie prac ba-
dawczych nad dziejami pol-
skiego szkolnictwa w Cze-
chosłowacji. Gromadzenie 
materiałów do pracy dok-
torskiej wymagało częstych 
i długich tam pobytów. Pra-
ca ta była pierwszym nauko-
wym opracowaniem dziejów 
polskiego szkolnictwa na Zaolziu i na 
temat sytuacji Polaków na Zaolziu 
po II wojnie światowej oraz różnora-
kich uwarunkowań funkcjonowania 
tego szkolnictwa. Istniało wówczas 
duże zainteresowanie polskiego spo-
łeczeństwa losami Polaków na Za-
olziu, a tematyka ta była nieobecna 
w podręcznikach i losy Zaolzia Po-

lakom w kraju – nieznane. Prowa-
dząc badania uzmysłowiłem sobie, 
że wiedza o Polakach za Olzą jest 
rozproszona i niepełna. Tak zrodzi-
ła się idea opracowania leksykonu 
o Polakach za Olzą (Mały leksykon 
nadolziański, Opole 1990), podjęcia 
tematu aktywności naszych rodaków 
na tamtym obszarze w okresie mię-

dzywojennym (Działalność kultu-
ralno-oświatowa Polaków za Olzą 
1920-1938, Opole 1990) czy napi-
sania wspólnie z prof. Kazimierzem 
Rędzińskim książki Polscy uchodź-
cy, polskie szkoły w Czechach i na 
Morawach w czasach I wojny świa-
towej o losach uciekinierów polskich 
z Galicji do Czech. 

– A drugi nurt Pana zainteresowań, 
czyli zjawisko przenikania kultur?

– W latach siedemdziesiątych pod-
jęty został w Polsce wątek zderzenia 
kultur. Moje zainteresowania dotyczy-
ły wzajemnych wpływów kulturowych 
na polskich pograniczach, zwłaszcza 
na pograniczu czesko-polskim. Or-
ganizowałem konferencje, a wyniki 
badań własnych i innych autorów zna-
lazły się w naszych pracach zbioro-
wych. Szczególnie interesowały mnie 
szkoły z terenu pogranicza, bowiem 
obserwowałem dużą różnicę roli szko-

ły na pograniczu i w centrum 
kraju. W roku 1995 uzyska-
łem grant KBN-u na projekt 
„Tożsamość i plany życiowe 
młodzieży na pograniczu”. 
Dzięki temu wraz z zespołem 
międzynarodowym prowa-
dziliśmy badania w Polsce, 
Niemczech, Czechach, Sło-
wacji, Słowenii, na Ukrainie 
i Białorusi. Doszedłem do 
przekonania, że funkcjo-
nujące modele szkolnictwa 
„mniejszościowego” w wielu 
krajach prowadzą do powsta-
nia „gett” narodowych, które 
uniemożliwiają części mło-
dzieży osiągnięcie wysokich 
pozycji w społeczeństwie 
dominującym. Stąd zrodziło 
się zainteresowanie eduka-
cją wielokulturową i mię-
dzykulturową. Spotęgował 
je mój udział w badaniach, 
które prowadziliśmy razem 
z dr. Jaroslavem Krejčim 
z Uniwersytetu w Osnabrück 
w ramach programu Erasmus 
a następnie współpraca z prof. 

drem hab. Tadeuszem Lewowickim 
z Uniwersytetu Warszawskiego.

– Jestem przekonana, że wymia-
na doświadczeń w międzynarodo-
wych kontaktach była dla Instytutu 
Nauk Pedagogicznych, którym Pan 
Profesor kieruje, bardzo pomocna 
w kształceniu i doskonaleniu przy-
szłych nauczycieli.

ZDERZENIA i PRZENIKANIE KULTUR
NA POGRANICZU

To jeden z wielu tematów, którymi interesuje się  
prof. dr hab. Zenon Jasiński, dyrektor Instytutu  
Nauk Pedagogicznych Uniwersytetu Opolskiego.
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 – Istotnie, przeniosłem na grunt 
polski narzędzia do pedeutolo-
gicznych badań profesjograficz-
nych, a rezultaty tej pracy służyły 
do opracowania kilku doktoratów, 
ukierunkowania badań nad kształ-
ceniem i doskonaleniem nauczycieli 
(efektem jest kilka prac zbiorowych 
poświęconych tej tematyce). Kom-
paratystyka wzbogaciła i pogłębiła 
naszą wiedzę praktyczną, wykorzy-
stałem ją m.in. w realizowanym pro-
gramie „Eksperymentalna weryfi-
kacja skuteczności profilaktycznych 
działań antyalkoholowych w szkole”, 
w opracowaniu scenariusza do filmu 
dydaktycznego Szansa, prowadzeniu 
badań diagnostycznych dotyczących 
różnych dziedzin, w tym nad prze-
mocą i agresją młodzieży w szkole, 

programami profilaktyki społecznej, 
a także w wykładach dla doktoran-
tów w Katedrze Pedagogiki Uniwer-
sytetu Ostrawskiego. 

Od zawsze interesowały mnie dzieje 
oświaty i kultury śląskiej, losy mniej-
szości narodowych na Śląsku Opolskim 
przed 1945 rokiem i po wojnie. Dlatego 
po uzyskaniu habilitacji opublikowałem 
trzy monografie i dziesięć książek, po-
nad sto artykułów i prac naukowych. 
Miałem też liczne publikacje w Cze-
chach, Słowacji, Niemczech, na Ukra-
inie, Węgrzech i w Słowenii. Pod moim 
kierunkiem powstało 13 prac doktor-
skich, wykształciłem ponad 400 magi-
strów pedagogiki, byłem opiekunem 50 
prac licencjackich i 50 prac na studiach 
podyplomowych w zakresie zarządza-
nia i kierowania oświatą. Jako dyrektor 

Instytutu Nauk Pedagogicznych roz-
winąłem współpracę i wymianę pra-
cowników, i studentów z krajowymi 
i zagranicznymi ośrodkami naukowy-
mi w Austrii, Czechach, Chorwacji, na 
Ukrainie, w Rosji, Słowacji, Słowenii, 
na Węgrzech a ostatnio także w Danii 
oraz Wielkiej Brytanii w ramach umów 
dwustronnych i programów współpracy 
międzynarodowej.

– Panie Profesorze, kiedy podzi-
wiam Pana osiągnięcia, chciałabym 
móc znów wrócić na studia i zna-
leźć się w gronie Pana studentów. 
Szczerze im zazdroszczę takiego na-
uczyciela, który zna i rozumie świat, 
i misję pedagoga. Liczę na następne 
spotkania i nowe projekty.

Jadwiga Dunaj
i Barbara Folta

Uniwersytet Opolski to państwo-
wa szkoła wyższa z siedzibą w Opo-
lu. Powstał w 1994 roku w wyniku 
połączenia Wyższej Szkoły Pedago-
gicznej i filii Katolickiego Uniwersy-
tetu Lubelskiego w Nysie. Odwołuje 
się tradycjami do prób stworzenia 
Uniwersytetu Piastowskiego w Brze-
gu w XVI w. przez księcia biskupa 
Karola Habsburga. Młody uniwersy-
tet rozbudowuje i modernizuje swoją 
bazę materialną, od dawna ma ścisłe 
związki ze szkołami wyższymi Wro-
cławia i akademickimi ośrodkami 

w Europie i świecie, a będąc wspól-
notą studentów, uczonych i pra-
cowników przyznał też doktoraty 
honoris causa wybitnym uczonym 
i intelektualistom.

Oto ich nazwiska:  
Ks. abp Alfons Nossol, Gerhard Ni-

kel, Kazimierz Kutz, Stanisław Lem, 
Ryszard Kaczorowski, Wojciech Ki-
lar, Tadeusz Różewicz, Janusz Tazbir, 
Adam Hanuszkiewicz, Wojciech Wrze-
siński, Jaroslav Pánek, kard. Miloslav 
Vlk, kard. Karl Lehmann, Zbigniew 
Religa, Hendrik Foth, Michał Głowiń-

ski, Kazimierz Polański, Jan Paweł II, 
Zbigniew Kwieciński, Tadeusz Lewo-
wicki, Jacek Fisiak, Hubert Orłowski, 
Jan Miodek, Jerzy Janicki, Hans-Gert 
Pottering, kard. Walter Kasper, Włady-
sław Bartoszewski, Dorota Simonides.

Źródło: http://pl.wikipedia.org 
/wiki/Uniwersytet_Opolski

Więcej…
Encyklopedia Pedagogiczna XXI wieku  

pod redakcją Tadeusza Pilcha  
i Andrzeja Radziewicza-Winnickiego  

tom V hasło Uniwersytet Opolski

NA UNIWERSYTECIE OPOLSKIM

Konferencja polsko-czeska w Rogowie opolskim, 2008 r.



Mijający już rok 2008 na pewno zapisze się w pamięci 
nie tylko wrocławskich melomanów. Na naszych festiwa-
lach, jak nigdy dotąd, zagrało tylu wspaniałych muzyków, 
międzynarodowych gwiazd. I tak podczas tegoroczne-
go JAZZU NAD ODRĄ między innymi koncertowali  
JEAN-LUC PONTY – legenda jazzowej wiolinistyki czy 
DIANA KRALL – wokalistka i pianistka, wielka dama 
światowego jazzu. 

11. WROCŁAWSKI FESTIWAL GITAROWY otwo-
rzyło niezwykłe wydarzenie. Mogliśmy uczestniczyć w je-
dynym w Polsce koncercie pierwszego światowego tournée 

zespołu 5PEACE BAND. Kierują nim pianista CHICK 
COREA i gitarzysta JOHN McLAUGHLIN.

Na trwającym obecnie festiwalu JAZZTOPAD 2008 wy-
stępował wraz z wrocławskim LUTOSŁAWSKI QUARTET  
trębacz KENNY WHEELER.

Oparty na pieśniach spirituals i piosenkach Waitsa, Dy-
lana i Cave’a program przedstawili: pianistka JOANNA 
MACGREGOR i saksofonista ANDY SHEPARD. Przed 
nami jeszcze kilka festiwalowych koncertów znakomicie 
wpisujących się w ten „jazzowo udany” 2008 rok.

Bogusław Klimsa

JAZZOWY WROCŁAW

Setkejme se ve Vratislavi
Einladung nach Wrocław

Publikacja dofinansowana ze środków Zarz¹du Województwa Opolskiego w ramach realizowanego  
przez Polsko-Czeskie Towarzystwo Naukowe zadania „Opracowanie, publikacja i upowszechnianie zbioru 
materia³ów popularyzuj¹cych czeskie kontakty Opolszczyzny jako sk³adnika jej wizerunku i stymulatora 
rozwoju” oraz przez Dolnośl¹ski Festiwal Nauki.
Czasopismo jest dostêpne w salonach RUCH SA na terenie województw dolnośl¹skiego i opolskiego, 
nieodp³atnie rozsy³ane do bibliotek. http://www.bibliotekacyfrowa.pl/publication/10173
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JEAN- LUC PONTY

DIANA KRALL

JOHN McLAUGHLIN 
i KENNY GARRETT

KENNY WHEELER I LUTOSŁAWSKI QUARTET

JOANNA MACGREGOR 
i ANDY SHEPARD

CHICK COREA


